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' Opłata brenumeracyjna ha 
Kronikę Wiadofnosci Krajo- 
wyca i Zagranieznycn, wyno- 
mi a) w Warszawie rocznie: 
z. 7. kop. 20: (zip: 481; 0} 
kwarzainie ra, 1, kopiejek 80 
(slip. 12); miesięcznie gop. 60 
(złp. 4.) i 
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WIADOMOSCI KRAJOWYCH I 


i Września 
Warszawa. Czwartek =p 


KA 


z poc J (złp 
80): kwarral -3 (ak 20). 
W CeBaTŚtwi ż sa o- 


pre kę łani An- 
destwie, x dodaniem 18. 4 ro- 
cznie lub 1 kwśttalnie za ko- 


perty. ” 


Z Petersburga, 15/27) września. 

"Rada głównego zarządu Towarzystwa Rossyj- 
skich kolei żelaznych ma zaszczyt podać do wia- 
domości .publicznćj, że otwarte z d. l września 
podpisy na 30,000 obligacji głównego towarzy- 
stwa, po 500 rs. każda, obecnie po upływie dzie- 
sięciodniowego jćój terminu, zamknięte zostąły, i że 
wszystkich żądań uczyniono na 297,900 obligacji. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rada administracyjna Królestwa, w skutek Naj- 
wyższeGo pozwolenia powrotu do kraju Włodzi- 
mierzowi Miączyńskiemu i xiędzu Piotrowi Fal- 
kiewiczówi, tudzież na zasadzie postanowienia 
z d. 17 (29) czerwca 1841 r. na przełożenie dy- 
rektora głównego prezydującego w Kom. Rz. P. 
i S. stanowi: Włodzimierz Miączyński postano- 
wieniem Rady administracyjnej z d. 3 (15) kwiet- 
nia 1850 r. i Piotr Falkiewicz postanowieniem 
z d. 18 (30) kwielnia t. r. na konfiskatę majątku 
skazani, powracają do używania praw cywilnych 
od d. 23 marca (4 kwietnia) 1857 r. jako od daty 
NAJWYŻEJ udzielonego im ułaskawienią, Majątek 
więc jakiby od tćj daty stał się którego z nich 
własnością, nie ulega już konfiskacie którćj skutki 
rozciągają się tylko do funduszów wykrytyeh lub 
wykryć się jeszcze mogących, jakie każdy z nich 
przed datą wyrzeczenia konfiskaty posiadał, lub 
też jakie na nich po tę datę jakiembądź prawem 
przypadają. 


= W przyszłą niedzielę, t. j. d. 40 b. m. o godzi: 
nie 16ćj z południa, w sali pałacu JW. hr. Augusta Poi 
toekiego, dany'będzie na rzecz Jakóba Niedzielskiego 
kształcącego się w. Paryzkiem konserwatorjum,. ‘Poras 
nek muzykalny przez:p. Ap. Kątskiego, solistę JEGO 
C. K. MOŚCI, ze współdziałańiem pańi Reschke i PP: 
Hopnziela;/ kąrassowskiego, Peschkego, Pistora i Stu- 
dzińskiego. ' Program obejmuje następujące dzieła ; 
Część Isza:; Część. kwartetu Beethovena, arja! z opery 
Rossiniego „Donna ;del lago,* Hommage 4. Paganini, 
Ap. Kątskiego; Część Ilga: Reszta kwartetu Beetho- 
vena, „Lascia ch'io pianga“ Haendla, „Ich wollt, meine 
Lieb'ergrósse sich* Mendelsohna, Janek, śpiewka So- 


a - NA i A J i R 
SODALIS MARTANUS, 
| POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

i ZE. STARYCH /XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
! przez 
"Zygmunta Fiaczkowskiego. 
noze „(Ciąg dalszy). 
i (Patrz Nr, Kroniki 263.) 

Tak minął obiad, po którym powynosili się 
goście-pomniejsi i pozostali tylko obabiskupi, 
Campenhausen i Ożarowski. Hetman był: do 
bréj myśli i kazał przynieść. starego winą ze 
swoich sławnych piwnie. zamkowych; którem 


częstująe hojnie swych gości, wesołą. z nimi, 


prowadził $awędę. | Zabawa ta przeciągnęła 
się do godziny czwartój i była 

zupełna cisza, jak ha zamku, taki w jego 
bliskości. ! 


I była jeszcze natenczas "cisza po całem 
mieście, — lecz ta już długo nie tewała. Al- 
bowiem właśnie pod ową porę przed odwach 
ratusza, obsadzony piechotą cudzoziemskie- 


wtedy jeszcze | 


i 


bańskiego, Medytacja Gounouda na preludję Seb Ba- 
cha, Wspomnienie Lublina, mazur Ap Kątskiego. Bı- 
letów nabyć możaa:w handlach muzycznych pp. Fried- 
leina i Gebethnera i współki, oraz w pałacu JW. hr. 
Potockiego u szwajcara po rs. 2. 


— — 


K orrespondencja Kroniki. 
Kijów d. 13 (25) wrzesnia 1858 r 
Kometa widziana na horyzoncie kijowskim od dwóch ty- 
godni przeszło. —Ciconia ex Polonia laboriosa — Wiersz 
na cześć Mokorta przez Ludwika Grudzińskiego: 

Przy najpiękniejszćj Jesiennćj pogodzie, jaką tu 
mamy od dwóch przeszło tygodni, widzianą jest 
o wieczornćj porze nad horyzontem Kijowa War- 
dzo znaczna i mająca nawet pewien urok w po- 
śród ciał niebieskich kometa, 

Jeden: ze. współpracowników: Kroniki bardzo 
trafnie kreśli typy wędrujących, dziś po obczy- 
znie braci naszych—smutno tylko myślóć o tem, 
że wśród tych typów niemasz ani Jednego, coby 
nas jeśli niebudował, to choć przynajmnićj pocie- 
szał. Zaiste nie wina w tem autora, że mu się sąa- 
me brudne postacie snują przed oczyma, bo aż 
nadto /dobrze przekonani jesteśmy: Żeby mu sto- 
kroć milćj było zapoznawać nas z.takiemi pól- 
skiemi bocianami, cc nie hańbę, ale chlubę naro- 
dowi, czy to w kraju czy za granica przynoszą. 
Szezęśliwy traf nadarza nam patrzéć pa wcale 
odmienne zjawiska, widzimy. bowiem jak z tutej- 
szego zakątka kraju, jak nawet ze wszechnicy na- 
szćj odjeżdżają za granicę tacy młodzi ludzie, któ- 
rzy odbywszy tu z chlubą i niezaprzeczonym po- 
żytkiem dla siebie nauki, a niesyci tych umiejęt- 
ności jakie im szczupły zakres li tylko teorety- 
cznych wiadomości nastręczył, dążą do krajów 
co nas w oświacie prześcigły po praktyczniejsze 
i wielostronniejsze ukształcenie. Tych więc panów 
można będzie zaliczyć także do tych, których ów 
autor nazywa Ciconia ex Polonia, z tym wszakże 
bardzo odmiennym dodatkiem, iź to będzie cicon 
nią laboriosa, Mamy zupełną ina dotykalaych 
faktach opartą słuszność myślćć, żę ei panowie o 


których mówimy, przyniosą krajowi niezaprze- a 


czoną korzyść, bo każdy z nich wybiera się da 


go zaciągu, nadeszła sobieniby w przechadz: 
ce garsteczka pisarzowskich żołnierzy. /Cia- 
gneli oni w nieładzie niby /przypatrując: się 
miastu, a haich czele szedł Jmć Domaradz- 
ki, co to go zwano Murżą tatarskim. Miał on 
dzisiaj. burkę kudłatą na sobie, a na głowie 
tę samą czapkę uszatą. z futrem, którą miał 
wtedy, kiedy tu był przed kilką dniami z rot. 
mistrzem, lecz dziś zamiast czakana w ręku 
miał szablę potężną u baku, pistolet turecki 
na smyczy, a do tego jeszcze i garłacz ogro: 
mny przewieślł sobie przez plecy, Tak ubra- 
ny kosmato, kudłato i prawie dziwnie, uzbro: 
Jony arcy armatnie, po staremu zgarbiony i 


| brzydkihaniebnie, śmiesznie tóżdosyć wygla- 


dał; ale podobno chciał, tak wygladać inie 
bez powoda. Albowiem kiedy przed odwach 
nadciągnął, gdzie jak zwykle rozmawiając ze 
sobą, stała kupka wolnych od warty żołnie- 
rzy, to on się zatrzymał i zaczął się im przy: 
atrywać, wskazując na nich palcami iro- 
biąc p tem najrozmaitsze grymąsy. Skutek 
ztąd Oczewiście wyniknał taki, że się żołnie- 
rze zaczęli śmiać z niego i jeden mówił to, 
drugi owo. Rzekł. któryś nareszcie: 
— A to coza straszydło? Otóż to tak wy- 
glądają konfederaci! 


tej pielgrzymki nie dla zadość uczynienia zachce- 
niom próżności, nie dła zwyczaju eży mody bar- 
dzo się u nas ostatniemi czasy rózżpowszechniają- 
cych, ale-pó dojrzałem zbadania samego siebie, 
po sumiennem przekonaniu się, że wiadomości 
które tu mozolną pracą zdobyli, są tylko przed- 
sionkiem dò prawdziwćj umiejętności i z resztą 
pod wpływem tego gorącego zapału dla nauki, 
na jaki się tylko młodość zdobyć może. Obyśmy 
takich wędrowców wielu i wielu mieć mogli i oby 
ich przykład mógł znaleźć: eo najwięcćj gorli- 
wych naśladowców; przestanoby nam wówcząs 
tę dotkliwą choć na nieszczęście. najsprawiedli= 
wszą ciskać prawdę w oczy, że nigdy i'z niczego 
nie umiemy tak jakby nam przystało korzystać... 
Nie dla braku faktów, ua który się dziś_uskdr= 
żać nie możemy, a które w konsekwentnym po- 
rządku nie omieszkam wam udzielić, ale dla zat 
okrąglepia przyjemniejszego mojćj dzisiejszćj ko- 
respondencji, pośpieszam podzielić się z wami 
padesłanym mi z okolic Bałty wierszem, utwo- 
rzonym przez pana Ludwika Grudzińskiego, na 
cześć Mohorta. Jest. to więc także fakt, a raczej 
akt, czy odgłos, serca, ca z uczuciem rodzinnego 
współczucia powtarza jak umie i czuje myślom i 
czuciom swojego mistrza: 
Do Wincentego Pola. 
Chcąc ukoić ból mój wieczny, 
I ocalić szczęścia szczątki, 
Nizam drogie ine pamiątki, 
Na różaniec mój serdeczny: 
Jakże szybko lata biegą! 
O tych zmianach. młodość nie śni, 
O ty niegdyś mój kolego, 
A dziś mistrzą lackiej pieśni, 
Gdy twój Mohort wpadł w me ręce, 
Wnet lat przeszłych zbudził echo, 
Gdym w szczęśliwych dni jutrzence, 
Pod rodzinna marzył strzechą. 
I daleki obraz senny, 
Jak sokoli wzrok nie sięga, 
Stanął w myśli grod kamienny. (a), 
I Smotryczu modra wstęga. 


(a) Kamieniec, gdzie kilka chwil młodości razem 
spędzili. 


Odpowiodział nato. Murża jak mógł najdo+ 
sadnićj. Ztąd tedy odpór, zaczem kłótnia, co» 
raz grubsze wyrazy, . głośne pogróżki,: a na» 
reszcie i rwanie się do szabel. A jak tylko i 
ci i owi dobyli broni, Murża zdjął garłacz ze 
siebie i palnał prosto w tę kupę hetmańskich, 
a jako to był garłacz prawie: jak śmigowni: 
ca, tak tóż i głos jego rozniósł się jak wy- 
strzał armątni po mieście. 


To oezewiście był sygnał. 

Jakoż istotnie w ten. moment powypadali 
pisarzowscy ze wszystkich kamienic, i wzięli 
odwach jak orzech zgryzł, Zaczem natych- 
miast pod sprawą rotmistrza ustawili się 
w szyk bojowy przy jednćj połaci rynku, cze- 
kając gdzieby im wypadało uderzyć. Do nich 
zaczęli się zbiegać konfederaci inni, konni i 
piesi, sżykując się razem z nimi wedle swo- 
ich kompanii... 

A kiedy to się działo przy przy jedaćj po- 
łaci rynku, po pod drugę przeciwną przebiegł 
pędem na koniu sam Campenhausen, poleciał 
w okolicę Leihhausu, tam zebrał około pię- 
ciu set ludzi iruszył zniemi na rynek» Wszak- 
że nim jeszcze doszedł do rynku, : około bra- 
my halickićj dały się słyszćć strzały armat- 


` ar’ 


I wspomniałem o tój chwili, 
Gdy od domu z łzą w źrenicy, 
Po nad Niemen my dążyli, 
Czerpać światła do wszechijjęjo 
Los nas w różne rzucił krańce, 
ś „Jednój niegdyś naszćj ziemi, x 
y Lecz pamiątki-—to różańcę, r 
Bratnie serca wiążmy niemi. 
Wypadkami czas brzemienny, 
Wspolnym cierniem słał nam drogi, 
Ja nieznany, ty promienny, 
s Przez też same szliśmy głogi. 
Więc daj wspólnie koić rany, 
Choć twa, wieszczu, sława wielka, 
Nie broń dusznej tćj zamiany, 
Choć ty morze—ja kropelka! 
Dziś serdecznych uczuć tkankę, 
A Składam na'twćj czci ołtarze, 
Przyjm tę słabą mą wiązankę, 
Coć nieśmiało niosę w darze. 
Szczęsny jeśli w twćj pamięci, 
Wskrzesi jedną ż tych chwil błogich, 
Co niezwiędła przyjaźń święci, 
Przypomniepie osób drogich. 
Za Mohorta przyjm w podzięce, 
Ten kwiat skromny z. druha dłoni, 
I w te świetne wplec go wieńce, 
Co już błyszczą na twej skroni! 


Gdzież się podziało germańskie marzenie, 
Sentymentalnych pieszczochów kwilenie, 
Gdzie ani jeden z wyzwoleńców tylu 
Wyrnuskanegd z nad Sekwany stylu, 
Nie pojął mocy rodzinnego słowa, 
Nie przeczuł wdzięku co w słowiańskiej dumie 
Co w tęsknym stepów ukraińskich szumie, 
Albo się w Tatrach lub Karpatach chowa. 
„Ak długo, długo brzmiała pieśń jałowa, 
A ezeze jćj. barwy i kłamane tęcze, 
Olśniały nieraż spojrzenia młodzieńcze, 
Bańki mydlane, co udając piękno, 
Na chwilę tylko zaświęcą i pękną, 
Z obcego gruntu przesadzone drzewa, 
Których pień słaby, więc i liść omdlewa. 
Inna rzecz Mahort, ionym brzmi już śpiewem, 
Rodzinnych BEN ncieszmy się drzewem. 
Mohort, to pełna elementów zdrowych 
Powieść, obrazów pełaa narodowych, 
Co większa, z podań czerpana ktynicy, 
Więc gdy ją czytaSz czujesz zę w źrzenicy, 
Mohort, charakter to piękny i i silny 
twóścadgo daru dowód nieomylny. 
Typ obłeześ Jagi: Sarmaty, rycerza, 
Postać co blaskiem dawnych dni uderzą, 
Taka poezja, to wcielenie ducha, 
Taka poezja, to błoga otucha, 
Ze to co święte nie umarło jeszcze 
I wyższćm tętnem biją piersi wieszcze. 
Jakże wspaniały wstęp owej powieści, 
Jak religijnćj i poważnej treści, 
Gdzie ręka imistrza w pociągach szerokich 
Zakreśla głębie pomysłów wysokich, 
Wskrzeszając przeszłość, którćj dźwięk uroczy, 
W obrazach żywych stawia nam przed oczy, 
Gdzie w krótkióm słowie typ rycerza świeci, 
I wzniosłe czucia w dusży twojej nieci. 
Czujny Jak żuraw, całe cię zhrojny, 
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nie. Pe bowiem teraz WIATA J EEIE bi- 
twa. Na strzał usłyszany w mieście druga 
część pisarzowskich żołnierzy, która była po 
przedmieściach ukryta, zbiegła się przed bra- 
mę Halicką i sprawiwszy się w szyk bojowy, 
zawołała na officera tam stojącego na straży, 
ażeby się poddał. Gorący jakiś młodzieniec, 
miast odwołania się do starszyzny: lubo miał 
tylko trzydziestu i kilku ludzi, dał do nich o0- 
gnia z śmigownic. Więc pisarzowscy rzucili 
się na to do szturmu i w oka mgnieniu tę bra- 
mę zdobyli. 

Usłyszawszy tedy Campenhausen te strza- 
ły iwidząc już oczewiście, że konfederaci 
także i zewnątrz uderzają na miasto, pomy- 
ślał sobie: że mniejsza już teraz o tych, któ- 

rzy są w mieście, bo tych jako nie bardzo li- 
- €znych, nie trudno będzie utłuc ipóźnićj; wa- 
Łniejsza to jest daleko, ażeby świeżych nie 
wpuścić do miasta. Zaczem już nie szedł 
w rynek, tylko pobiegł bramie Halickićj na 
odsiecz: zastawszy zaś tam pisarzowskich już 
w wnętrzu miasta, a zmierzywszy ich okiem, 
że jego sił nie przenoszą, uderzył na nich 
z wielką fantazją. 1 byłby ich może i prze- 

mógł i wyparował z miasta na powrót, bo 
szła tam tylko głowa na głowę, a trudno 
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waż "ze 
Jak lew odważny, jak posąg spokojny! 
„Czerpajcie z życia, “Goethe gdzieś i powiedział, 
*,,Bo' każde życie iskrę życia budzi.“ 
A jeśli jeojusz tajnie sztuki wiedział, 
Toć ich objawem pewnie nas nie łudzi. 
Mohort też cały od końca do końca 
Oddycha ciepłem życiowego słońca. 
Rycerz ziemianin, pług ma ziemię orze, 
Zatknięta szabla sterczy na ugorze, 
Futor, pasieka, zaciszne ustronie, 
Tam wiatronogie wypasają błonie. 
Horacy Vernet mnićj maluje żywo 
Tę dziatwę stepu z rozpuszczoną grzywą, 
Z rozdętem nózdrzem;, z roziskrzonćm licem, 
Goniącą z wichry po stepie szerokim, 
Co odgłos trąby już czując zdaleka, 
Życie, śmierć własną niosą dla człowieka. 
Stary był Mohort, lecz wiek'nie wyziębi, 
Szlachetnych uezuć z jego serca głębi, 
Darami króla gardzi dusza harda, 
Niezłomna w cnocie w przekonaniu twarda, 
I bogactw ziemskich nie mając na względzie, 
Nie pragnie ziemi==na grób dość jéj będzie! 
I pieśń ta cała, niby Hym wzniesiony, 
Duszę unosi gdzieś w szczęśliwsze strony, 
I zwrotka hymnu jak przeszłości echo, 
Do serca słodką przemawia pociechą. 
„W tćj tu zachodnićj już narodu zorzy 
„Na falach dziejów obraz się kołysze 
„Jeden z tysiąca—a zawsze mąż Boży, 
„Więc żywot jego na grobowcu piszę.“ 
O, pisz nam, pisz nam na tym zacnym grobie 
Polu, my wdzięczni podziękiijem tobie! 


Au. Sci 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegramy. 
Paryż 2 Października, Moniteur 
ogłasza dekret, przedłażający do 30go września 
1559 roku termin oznaczony dekretem z dnia 22 
września 1857 roku, w przedmiocie rozmaitych 
środków zastotowanych do artykułów żywności 
wprowadzanych do Francji, tó jest uświęca i 
nadal zasady wolnego handlu. ` 
Marsytlj a 1Pażdzternika. Poczta 
z Bombay i z Kalkuty, tudzież statek pocztowy 
wysłany z Konstantynópola w dniu 22 września, 
przybyły kolejno do naszego portu. 

Listy z Konstantynopola przynoszą nowe inte- 
ressujące wiadomości z Persji. Rewolucja mini- 
sterjalna spełniła się w Teheranie. Mirza Chan, 
wezyr od lat siedmiu, został aresztowany razem 
ze swemi synami i zmuszono go do zwrotu wielu 
miljonów, które zebrał przez swoją przedajność. 
Ten wypadek obadził powszechną radość. 

Położenie kraju stało się nieznośnem. Miasto 
Aserbajdźan zbuntowało się; Atherabad zostało 
ńapadnięte przez turkomanów, którzy zniszczyli 
czterdzieści wsi i uprowadzili w niewolę całą lu- 
dność. Głód zniszczył Korasan, a miasto Herat 
otoczone było przez niezawisłó pokolenia. 

Zmiany wprowadzone w rządzie w Teheranie, 
_ į pozwalają spodziewać się zaacznego polepszenia 
tego smutnego stanu. 


Campenhausenowi tego odmówić, że był do- | 


wódcą zdolnym i osobiście walócznytn.... 

Ale tymczasem na ów strzał Murży wypadł 
także i pisarz i objął zaraz nad swymi ludźmi 
stojącymi na rynku, komendę. Wypadł także 
starosta bełzki i stanął na czele chorągwi 
konnćj, którą rozmaitemi bramami gdzie straż 
trzymali oficerowie z konfederacją zmówie- 
ni, wprowadził milezkiem do miasta. Usły- 
szawszy tedy testrzały przy bramieHalickićj, 
zebrał pisarz swe wojska i pobiegł pędem na 
miejsce bitwy. Więc kiedy Campenhauśen Za- 
wzięcie się tłumił z tamtym żółnierzem i 0- 
sobistą swą walecznością usiłował przechy- 
lić na swoją stronę zwyciętwo; szybki jak bły- 
skawica Potocki wziął mu tył niespodzianie, 
zbił go w mrugnieniu oka na głowę, sto kil- 
kadziesiąt ludzi położył trupem, resztę roz- 
pędził, a jego samego wziął jeńcem. Poczem |: 
w ten moment sprawił swe wojska, pułkowni- 
ka Garbowieckiego, gorącój fantazji żołnie- 
rza, postawił z pułkiem piechoty na czele i 
pociągnął bez zwłoki na niski zamek. 


A cóż natenczas działo się w Łdkiki? 
Otóż gdy hetman przy starem winie jaknaj- 
swobodnićj zabawiał się z swymi gośćmi ga- 


W Konstantynopolu lord Seratford de Redelif- 
fe przyjął wizytę kolonji angielskiej j oświadczył 
swoją wdzięczność za okazany przez nią dowód 
sympatji. — Powiedział on; Że niedługo zabawi 
w Konstantynopolu i chwalił bardzo zdolności i 
charakter swego następcy na posadzie ambassa- 
dora w Turcji. 

Donoszą o odwołaniu gubernatora 'Tripolis 
w Barbarji. Rząd turecki przesłał swego guber- 
natora do Scopio. 

Poczta indyjska przywiozła niebardzo pomyśl: 
ne wiadomości z Kantonu. Położenie europejczy- 
| ków pogorsza się tam. 
` Co do wiadomości z Indji, Bombay Times z d. 
7 września mówi, że położenie powstańców w kró- 
lestwie Oude jest zupełnie zwątpiałe, od chwili 


jak nie ma między niemi królowej; ale w Behur' 


zachowują się jeszcze w sile. 

Pułkownicy Anderson i Fraser umarli 

Drezno 1 Pażdziernika Xiąże 
Napoleon przybył tu , dziś o godzinie piątej po 
południu wracając z Warszawy i stanął w pała- 
cu posła francuzkiego, który czekał na Jego C, 
Wys. na stacji kolei. (Ind. Belge). 

AP 22 A. 

Londyn 29 Września. Hrabia Shrewsbury i 
p. Hutt mieli mowy, które skłoniły nas do prze- 
rwania szeregu artykułów o stronnictwach w Án- 
glji, chociaż te mowy nie mają bezpośredniego 
wpływu na obecny stan rzeczy i na walki stron- 
nietw, których spodziewać się należy na przyszłe 
posiedzenia. 

Czytelnicy nasi nie zapomnieli pewno, że przy 
ostatnich wyborach, konserwatyści napisali na 
swojćj chorągwi wyrazy: pokdj, oszczędność i re- 
formy! W owéj epose znajdowaliśmy się pod pa- 
nowaniem lorda Palmerston, któremu przypisy- 
sywano ucżucia przeciwne znaczeniu tej dewizy. 
Konserwatyści nie mogli w tamtym czasie znaleźć 
stosowniejszćj formuły, a jej wpływ trwa dotąd 
jeszcze, ponieważ ona skupiła około gabinetu 
członków stronnietwa liberalnego, którzy nie ma- 
ja, tak jak p. Roebuck i jego przyjaciele. szcze- 
gólnych publicznych zobowiązań. 

Od czasu upadku lorda Palmerston, ton dzien. 
ników, które są przychylne temu ministrowi, stał 
się nader wojowniczym. Times i Post, które są 
najognistszemi wyznawcami przeszłego pierwsze- 
go ministra, dużo pracowały nad podniesieniem 
ducha aarodu i usiłowania ich powiodły się w zna- 
cznćj części. Gdyby parlament zasiadał obecnie, 
sądzimy, że gabinet straciłby swoją popularność, 
odrzucając powiększenie wydatków armji i mary- 
narki. A jednak finanse nasze są. w bardzo złym 
stanie, a koszta uzbrojenia znacznie są powięk- 
szone w porównaniu ż tem, czem były w począt= 
ku wojny wschodnićj. 
kaj Niepotrzebujemy objaśniać,że celem taktykitych 
dzienników jest zdekoncentrować politykę stron- 
nictwa konserwatywnego i zmusić je, jeśli to po- 
dobna, do odłączenia się od liberalistów, głoszą- 
cych pokój i oszczędność. Ich odwoływania się 
do CR nie ŚCI RUSH AnaS bez bits i WIO: 


wędą, DBGi6 dał się strzał słyszóć na rynku. 
Słabo już tutaj pomiędzy murami było sły- 
chać ten strzał z garłaczą, ale przecież go 
Jerzy dosłyszał i jakby zesnu zbudzony, zer- 
wał się nagle ze swego miejsca. Zerwał się 
także i Campenhausen i obadwa pobiegli do 
okna, a tam usłyszeli już całkiem wyraźnie 
szczęk broni i hałas na rynku. Była to rzecz 
jeszcze niepewna, bo słuch omyla, -a nic nie 
widzieli; lecz w takich razach czynniejszym 
bywa instynkt niż oko. Więc Campenhausen 
nabiegł zaraż krwią cały i do hetmana za- 
wołał: 

— Widzisz... widzisz Jegómość te swoje 
głupstwa! 

Poczem się zaraz doJerzego obrócił i rzekł 
mu prędko te słowa: 

— Zbierz waść pułk pieszy iobydwie cho- 
rągwie kozackie, i wystąp z nimi przed za- 
mek — a gdzie będzie potrzeba, przybywaj 
mi w sukurs. 

A ledwie tych słów domówił, już w drawi 
| uderzył ii i zniknął. 

Co się stało z Campenhausenem, już wiemy, 


DODATEK, 


NSZ 


łują niezgody nawet między samemi konserwaty- 
stantii, ponieważ stare stronnictwo torysowskie 
zawsze jóst kac phi, do wojny i wysokich 
wydatków, których skutkiem jest podwyższenie 
osobistćj władzy ministrów, pozwalając im łatwićj 
hany i posadami i dochodami synów uprzywi- 
tejowańych rodzin, niż do pokoju isystemu oszezę- 
dności. a 

Pod tym względem, dwie mowy, o których na 
początku wspomnieliśmy, mają pewną ważność, 
Hrabia: Skrewsbury, jest to ten szlachetny lord, 
który niedayno potrafił uzyskać swój tytuł hra- 
biego, pomimo oppozycji pewnego Howarda, na- 
leżącego do stronnictwa katolickie o. Przez wie- 
ł6 łat hrabia Schrewsbury był podimieniem lorda 

estre bardzo zdólńym i szanownym członkiem 
iżby niższej. W mowie swojćj uczynił on alluzję 
dó wiżyty w Cherbourg, protestował przeciw po- 
płochówi, jaki inauguracja tego portu wzbudziła i 
wyżhał żal z powodu, że wielu członków Izby 
giń okazują się skłonnemi do wywołania prze- 
sadzónych wydatków na naszą narodową obro- 
nę. Hr. Skrewsbury przypomina swoim współ- 
ziomikóm, że posiadają wspaniałą flotę na cieśni- 
hië, i Że ta flota i milicja krajowa byłyby od da- 
Wha ha nogach i, w akcji, nimby zdołąno wyko- 
nać najście na Anglję. wid 
-OTe różsądne uwagi nie podobały się Timesowi, 
który piortińujć przeciw madużycia mów extrapat- 
lamertowych, dążących do rozerwania jedności 
między dwiema Izbami patlamentu i znajduje to 
bardzo dziwńóm, że pat Anglji za obrębem parla- 
mentu e W duchu przeciwnym manife- 
stacjom pewnój liczby eżłonków Izby diższój. — 
Rzeczywiście zaś chodzi tu o to, że wysilenia ja- 


kie czynione w celu wywołania popłochu w naró- | 


dzie wie powiodły się w części, a kiedy kto nić o- 
sięgnął cehi jaki sobió zamierzył, naturalnie nie 
kontent jest ż tc50. C= ozzę pE cz 
Hrabia Shrówsbury jest konserwatystą, obroń - 
cą gabinetu, tak, że to co mówi potępiając zbytnie 
wydatki wojenne, może być uważane za usiłowa- 
nie popatóia widoków jego politycznych przyja- 
UIĘEES 00 
" Pożostaje nam jeszcze powiedzióć coś o panu 
Hutt. Jest to liberalista w prawdziwem znaczeniu 
tego wyrażn, bardzo dawno należący do parla- 
mentu. P. Hutt nie pochodzi ze szkoły manche- 
sterskićj i nie należy do nićj. Ostatecznie potępiał 
usiłowania stronnictwa, które stara się tylko pod- 
niecać wzajemne niechęci między Anglją i Francją 
i wyraził przekonafiić, że Cesarz Napoleon ma sil- 
ne postanowienie utrżymania „pokoju z Anglją,— 
P. Hutt reprezentuje w parlamencie ważne mia: 
stó hażwiskiem Gateshead i zawsze odznaczał się 
umiarkowaniem i prawością swoich opinii. n 
"Tym to spósóbem postępujemy ciągle między 
dwoma ostatecznościami, działaniem ż jednćj, a 
reakcją z drugićj strony. Mieliśmy najprzód pp. 
Roebuck, Lindsay, Tzmćóś i ich powodzenie. skt 
wówczas zaprzeczać im nie śmiał; teraz zmietiiłsię 
prąd i zobaczymy wszystkich mówców jednego po 
drugim łającychtaktykę »stronnictwa wojennego. « 


m = 


Tymczasetń w komnacie źrobiłó się zamię- 
szatnie, jakby w dzień sądny. X. Szeptycki, 
wystraszony niezmiernie, zerwał się z krze- 
sła i pochwiawszy się chwilę na miejscu, wy- 
ślizgnął się milczkiém zkomnaty, Officerowie 
domowi, dworzanie, słudzy, biegalitędy owę- 
dy jak poparzeni. Wpadły w ten moment ko- 
biety, damy dworskie, fraucymer, wszystko 
to w jaknajwiększym popłochu. Jeden tylko 
sufragan siedział nieporuszony, na, swojem 
miejscu i przypatrując się temu wszystkiemu 
ciekawie, zażywał ze swego misternego róż- 
ka tabakę. 


"Hetman żaś ña tę wieść, cale przez siebie 
niespodziewarią, zrazu po prostu oniemiiał, ——' 


Obejrzawszy się zaś pó wszystkich, podobno 


sam nie wiedzac eo mówi; rzekł do Ożarów: | 


skiego te słówa: v 
a Ale 00 wam gię dzieje! to nie może 
być! * , 
„A: Ożatowski na to 
+ A jeśli jestio: = 
„Tu.hetman zadrgnął, a potem powiedział 
prędko: ka: : 
— To proszę ciebie..... to stań z wojskiem 
przed bramą, „Przecież , do zamku szturmo- 
wać nie będą. A jeśli miasto mi wezmą..... 


patrząc mu w oczy: 


w Ñ 
— ĝ — 


Wkrótce otrzymamy manifesty pp. Disraeli i 
Bright; sądzą nawet, że lord John Russel wysta- 
pi z jaką demonstracją, 

„London Gazette ogłasza depeszę admirała Sey- 
mour, uzupełniającą poprzednio podane AE, a 
ły, względem zdobycia twierdz na rzece Peiho, 
Admirał zapomniał wówczas powiedzićć, źe Cor- 
moran prowadzący atak przeciw tym fortyfika- 
cjom, zmuszony był zerwać w pewnych:od sie- 
bie odległościach dwie silne zapory, zrobione zlin 
bambusowych, uwiązanych między dwoma brze- 
gami rzeki dla wstrzymania napadu. Tych lin 
w. każdéj zaporze było posiedm, a każda dziesięć 
cali średnicy; były one przytem opatrzone kotwi- 
cami. Wojsko chińskie broniącę twierdz, sklada- 
ło się z 3200 ludzi, (Indep: Bel ge.) 

A onh alBioqka. R odie Aai 

Wiedeń 1 Października. W $erbji panuje wzbu- 
rzenie, rząd austrjacki szczególną zwraca uwagę 
na tamtejsze wypadki, Słychać że Porta prosiła 
go aby miedopuszczał wywozu broni. do Xięztw.i 
żę żądaniu temu stanie się zadość. „Dziennik wy: 
chodzący w języku serbskim w Neusatz, Serbski 
Dnewnik, został przez gubernatora feldmarszałka- 
porucznika Coronini na trzy miesiące zawieszony, 
ponieważ jak głosi dekret w tym przedmiocie, po- 
mimo dwu-krotnego napomnienia, zamieścił arty 
kułokazujący jawnie swoja podburzającą dążność, 
i mający na celu zakłócić spokojność w sąsiednióm 
i przyjażnem Xięztwie Serbji, a nawet. w naszym 
kraju szkodzić porządkowi i spokojności. 

Królewsko-bawarski minister rezydent w Ate- 


nach, jenerał Feder, odwołany z posady, przybył 
do Tryestu wrącając do Bawarji, (N. PZ.) 
kie 4% „Na X 


Szangaż 2 Sierpnia. Fregata anstrjacka Nopa- 
ra w podróży około ziemi, przybyła tu dnia 25go 
lipca, za kilka dni zwiedzi wyspy Marjańskie, Ka- 
ZQAOARIe i Salomońskie i następnie odpłynie do 
Sydney. AE i 

Lord Elgin wczoraj odjechał do Japonji; pełno- 
mocnicy amerykański i francuzki udadzą się pó 
źmiej w tę samą drogę. > 

Waleczni znowu niedawno wykonali atak na 
Kanton, ale zostali odparci. Tamtejszy chiński 
jenerał-gubernator otrzymał już wiadomość o tra- 


ktacie pokoju i zdaje się chcićć zmienić dotych-. 


czasowenieprzyjacielskie usposobienie. (Inne wia: 
domości z Hong-Kong donoszą, że konsul angiel- 
ski z wszystkiemi europejczykami ma się rozumióć 
cywilnemi, opuścił Kanton, i że franeuzi ódpłynę- 
li do Kochinchiny. .. (Neue Preus. Ztg.) 
kGyałacB oikene 

Donoszą z Alexandzji, że jeden okręt angielski 
spotkał przy brzegach Abisynji statek należący 
do jednego domu handlowego w Alexandji, w chwi- 
li kiedy pielgrzymi arabscy znajdujący się na tym 
ostatnim statku, zbuntowali się, przeciw jego osa- 
dzie, Gdyby nie interwencja okrętu angielskiego, 
byłoby. przyszło do, krwawych scen, podobnych 
jak w Dźeddah. ...„/.,, 0... 
W Syrji wzburzenie między muzułmanami coraz 


: Okret 


jest silniejsze, 


— Miasto już wzięli, —— przerwie mu Oża- 
rowski gwałtownie, — ale jeżeli na zamek 
uderzą!? 

A wtedy 
wę i rzekł : 

„m. To ja już nie wiem, to rób eo chcesz... 

Słysząc to nieobojętny  Jerzentu sufragan, 
zerwał się raźnie z miejsca i pośpieszył ku 
niemu, zapewne ażeby mu jakąś inną dać ra- 
dg, — w tój chwili także hetmanowa, stolni- 
kowa i Zosia podniosły lament. i rzuciły się 


hetman porwał się obirącz za gto- 


ku Jerzemu, zapewne każdy z nich w rozma. | 
itych zamiarach, == jednak w tćj samój chwili. 
i Jerzy, usłyszawszy te rozpaczliwe słowa ' 


hetmana, rżucił się ku drzwióńń i wybiegł pręd- 
kó z komnaty. 

Co się tam działo w nim teraz, trudno opi- 
sač, bo i gniew i trwoga 'i rozpacz razem go 
owładnęły i zaledwie mu zostawiły przytom- 


| ność. Przejrzał: on teraz w mgnieniu oka; 


nad jakie urwisko go ta przyjaźń hetmańska 
zaprowadziła, a to go już prawie dóbiłó. Mi- 
mo to wsżakże żbiegł błyskawica w dżiedzi: 


nieć, zebrał w teń mómćnt. pułk pieśży, ze- 
brał obiedwie chorągwie kozackie, i wyszedł” 


z tem wszystkiem przed bramę zamku. Tam 


| zwanych listów dyplomatycznych, 


| Royal opuścił Alexandzję udając się do. brzegów 
Byrji. j 
> opuścił Dźeddah wracająe do Kon- 
stantynopola z 36 więźniami, którzy wstolicy ma- 
ja być sądzonemi; ale właściwych przywódców 
krwawćj rzezi nie śmiał on aresztować i ci zbro- 
dniarze, wyższego stanowiska spokojnie sobie ży- 
ją w:Dżeddah, (Neue Pr. Ztg.) 
E „BA N uCodocda 
Paryż 1 Października. Zapewniają dziś, że Ce- 
sarz niedługo zabawi w Chalons i chociaż obóz 
dopiero 15g0 października zostanie zwinięty , Ce- 
sarz ma już w dniu Stym b, m, być w Paryżu. To 
potwierdza podaną wczoraj wiadomość, że ślub 
marszałka xięcią Pélissier odbyć się ma: w dniu 


tym b. m. Xiąże Napoleon oczekiwany tu jest 
także w dniu Stym. 

Ambassador. Porty Ottomańskićj Fuad-pasza 
miał wczoraj prywatne posłuchanie'u Cesarza w St. 
Cloud.. Biegała wieść, że marszałek xiąże Pélissier 
jeśli, opuści posadę ambassadora w Londynie, za- 
stąpi pana Thouvenel w Konstantynopolu. Wieść 
ta z dwóch względów zdaje nam się niezasługują- 
cą ną wiarę, bo najprzód usunięcie pana Ihouye- 
nel z Konstantynopola nie jest bynajmniej zdecy- 
wane, i nie zostąnie postanowionem bez inicjaty - 
wy naszego. ambassadora w Konstantynopolu, a 
powtóre wątpimy aby marszałek Pólissier jeśli o+ 
puści posadę dyplomatyczną na którą powołały 
go wyjątkowe okoliczności, chciął pozostać dłu- 
źćj „w zawodzie tak niezgodnym'z jego nawyknie- 
niami, 

Znany wychodca grudniowy pułkownik Char: 
ras, znajduje się, w Zurich, gdzie w dniu 3cim b. 
m, zaślubić się ma, z panną Koestner, 

„W tych dniach odbywały się; próby zapparatem 
telegraficznym wynalazku pana Hipp,dyrektora zás 
kładów telegraficznyeh w Bern. Za pomocą no? 
wego apparatu,przy pomocy jednega tylko elemen: 
tu woltaicznego., z łatwością. kommónikowano 
z Paryża do Bazylei bez żądnych pośrednich sta- 
cji., Za powiększeniem liczby elementów; można 
będzie kommunikować bezpośrednio 2 Konstanty* 
nopolem. Prócz tego apparat pana Hipp pozwalą 
daleko bardzićj niż wszystkie dotychczasowe po 
sunąć się w szybkości przesyłania znaków bezoe 
bawy nmiewyrażności i zamieszania. Wynalazek 
ten może wywrzóć, ważny wpływ mà: ułatwieńie 
kommunikacji podmorskićj, albowiem prądy in- 
dakcyjne używane. wtym systemie -z powodu 
niezmiernćj szybkości i siły, nietyle doznawać bę* 
dą wpływu magnetyzmu ziemi który: jak się zda- 
je najbardzićj szkodliwie działa na linç: transatla* 
nątycką. Í 

-Cesarz odbył dziś. przegląd: garnizonu pa- 
ryzkiego na .plącu manewrowym: Żołnierzć przyj- 
mowali Jego Ç, Mość pełiemi żapału okrzykami; 
tłum eiekawych widzów był nióziiierny. Cesarzo= 
wa w gpoYssiA znajdowała się na całym przeglą- 
dzie. Między publicznością uważano wielkie mnó- 
stwo robotników. (Indem Bel.) 

— Gazeta Kolońska rożpoczęła szereg tąk na- 
w.-któtych sta» 


.ı pozostawił konnicę po obu skrzydłach; a pie: 
chote zbił w silny cokolwiek podłużny czwo? 
robok i postawił ją prawie przed samą bra- 
mą. Sam aś wziąwszy Ehin. broń swoją 
najulabieńszą, stanął przed frontem. ' 

Tak stał i myślał, ale dziwnie gorzko mu 
było. Wiedział on teraż' w skupieniu całą 
natutę téj drogi, jaką obrał dla siebie, i mu- 
siał sobie powiedzićć: probatum est. Ale co 
gorsza, miał on teraz przed sobą to bagno, 
w które go ta droga zaprowadziła: a jak z nie- 
gó wybrnąć, cale nie wiedział. © miasto żu. 
pełnie mu nie chodziło; jeśli go wezmą, i 0- 
wszem. Ale jeżeli na zamek uderzą; co wité- 
dy? — Złożyć broń. i.po prostu zdradzić. het- 
į mana? — nie jest podobna. Bić się z rodzoną 
| bracią? — jakiemsumieniem? = Zdawało mu 
się tedy; iż nie można” tutaj postąpić ińaczćj, 
jak tylko: kiedy się zbliżą konfederaci, wy- 
słać do nich pailamientarzą i kapitilować. 


' Dalszy ciąg nastąpi.) 
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rała się wprowadzić czytelników »za Kulisy Dy- 
plomacji«, ale w pierwszym który tu dziś otrzy- 
maliśmy, nie nam nowego nie powiada, bo to jest 
bardzo stara historja, że pan Drouin de Lhuys po- 
dał pierwszą propozycję połączenia Xięztw Nad- 
dunajskich w jedno, i w swoim czasie mówiliśmy 
o tém, że on chciałby żtak połączonych Xięztw, 
zrobić pożądaną potrawę dla którego z arcy-xią- 
żąt austrjackich, nie wierzyliśmy jednak wówczas 
tym wieściom, ponieważ pan Drouin de Lluys zbyt 
rozsądnym jest człowiekiem, aby mógł sobie wno- 
sić że Austrja da się na taką wędkę złapać. Wąt- 
pimy nawet czy istotnie były francuzki minister 
spraw zagranicznych jest ojcem pomysłu połącze- 
nia Xięztw. Ztąd także Francja zobaczywszy że 
wskutku obrotów Anglji która starała się odzy- 
skać swój wpływ w,Konstantynopola, sprawa po- 
łączenia Xięztw nie da się przyprowadzić, nie 
zrzekła się jéj od razu, ale owszem dała się pobić 
w regularnćj, dyplomatycznćj walce, bo tó chyba 
za żart przyjąć można, co autor listów Koloń- 
skich powiada, że pan ^rouin de Lhuys usuwa- 
jąc się od życia publicznego, zabrał z sobą taje- 
mne myśli swojój polityki. Rząd francuzki nie 
chciał i nie mógł tak postąpić, żeby zdawało się, 


że dobrowelnie zrzekł się projektu połączenia” 


Xięztw, potrzebował on cofaąć się z naleźnemi mu 
honorami wojennemi, to jest potrzebował dostać 
jak największą kompensatę za swoje ustąpienie, 
a ponieważ te kompensaty mógł on tylko na polu 
liberalnych instytucji otrzymać, przeto doczeka- 


liśmy się tego dziwnego faktu, że rząd który naj- 


mniej słabości okazuje dla instytucji liberalnych, 
iktóry byłby pewno obok połączenia Xięztw 
starał się nadać im konstytucję nie wiele różną 
od rozsądnego absolutyzmu, wymógł dla nich 
od zwycięzców jedno po drugióćm liberalne u- 
stąpienie. »Niechciano połączenia, powiedział on 
sobie, za to będziecie mieli Rzeczpospolitą lub coś 
podobnego. « I tak się też stało, bo ostatnia or- 
ganizacja Xięztw niezem więcćj nie jest jak Rze- 
cząpospolitą arystokratyczną uwieńczoną lennem 
zwierzchnictwem sułtana. Jeśli dobrze jesteśmy 
zawiadomieni, Prussy grały tu ważną rolę, bo 


przewodnieżyły w wyjednaniu wzajemnych ustą- 


pień. Francja bowiem wskutku przyjacielskich 
przedstawień Pruss, zrzekła się połączenia Mul- 
tan i Wołoszczyzny, ale za to Prussy miały wy- 
jednać dla nićj jak najwięcćj ustąpień z drugićj 
strony w wspomnionym duchu. Pragniemy cho- 
ciaż nie przewidujemy tego, żeby te usiłowania 
wypadły na trwałą korzyść Xięztw Naddunajskich. 
— Pan Mires uderzony najwyższemi pochwa- 
łami jakie przy pierwszćj uroczystćj okoliczności 
oddawano dziełu pana Tkiers, pod tytułem Hi- 
storja Konsulatu i Cesarstwa, donosi dziś swoim 
czytelnikom, że prenumeratowie Constitutionnela 
otrzymać mogą całe to dzieło za 50 fr. Jeśli się nię 
mylimy, to pan Mirès nie zasługą dzieła pana Thiers 
został uderzony, ale znacznym ubytkiem prenu- 
meratorów Constitutionnela i temu chce zaradzić. 
Z ogłoszenia :o którem mówimy, pokazuje się, że 
pan Mirès nabył od wydawcy prawo odbicia pe- 
wnćj liczby exemplarzy Historji Konsulatu i Ce- 
sarstwa, bo powiada że te exemplarze będą na 
takim samym papierze i takim drukiem jak wszy- 
stkie inne. (Neue Pr. Ztg.) 
„=== nn 
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Przegląć literatury krajowćj. 
0 kilku nowych wydaniach historycznych. 
ZBIÓR DYPLOMATÓW RZADOWZAŃ t AKTÓW 
sługu)ącyć o rozjaśnienia 
ptk 7 pa eE nią ża 0d 1387 
do 1710 roku. 
(Dokończenie). 
(Patrz Ner Kroniki 263.) 


Nareszcie spotykamy w tym Zbiorze dokumen- 
tów, dekret sejmowy w sprawie na instancję in- 
stygatora koronnego z sukcessorami, co do Obu- 
chowicza. Dekret ten wieńczy sprawę smoleńską 
tutaj podaną. Jest w nim zupełny, dokładny opis 
oblężenia i powodów upadku. Smutne to robi na 
czytelniku wrażenie, ale zawsze ta prawda z ca- 
łéj historji polskićj na wierzch wyłazi, że swawo- 
la jednych, zuchwalstwo drugich i w ogóle pry- 
wata, gubiła zawsze u nas sprawę publiczną. 
Rzadko kto wyniósł się po nad swoją osobistość, 
rzadko kto pamiętał na powinność, wszyscy je- 
den za drugim myśleli tylko o swojćj wartości, 
jeden był od drugiego lepszy, mędrszy i podwła- 
dny nie chciał słuchać przełożonego. Obuchowicz 
miał w Smoleńsku do zwalczenia nietyle nieprzy- 
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taki podwojewodzy, urzędnik bezpośrednio pod- 
władny Obuchowiczowi, nie oddaje mu kluczów 
od zamku, ale Korfowi, gubernatorowi, ktorego 


mianował hetman Radziwiłł; hetman nie chciał 


nawet puszczać wojewody do zamku. Najwia- 
niejszym pokazuje się zawsze Radziwiłł, ten sam 
co potem Litwę sprzedał szwedom. Przybywa 
zatem nowy dówód przeciw niemu i ciekawiśmy 
jak wybrnie z założenia swego p. Kotłubaj, który 
dowodzić chce niewinności hetmana w życiorysie 
jego, jaki ma wyjść osobno, po wyjściu całćj ga- 
lerji Kkadziwiłłów nieświeżskich. 

W samym dekrecie sprawy, jest wzmianka o 
wielkićj liczbie papierów pokładanych w sadzie 
jako dowody. Nie sposób, żeby to wszystko zgi- 
nęło, a do wyjaśnienia téj rzeczy, jak znakomicie 
się teraz przyczyniła Kommissja archeologiczna 
wileńska, tak warto by szperała i poszukiwała in- 
nych papierów, tych o których wspominamy, 
w dekrecie wzmiankowanych. 

Jest też drugi opis, drugiego zamku na Litwie, 
Lachowiee, z roku 1658. Dokument to także wa- 
źny dla spółczesnćj historji, boć wiadomo, że Lā- 
chowce wsławiły się w ciągu jednóćj wojny pol- 
skićj. Była stoczona pod tem miastem bitwa, oble- 
gano je kilka razy, Sławny potem był wjazd do 
Lachowiec Czarnieckiego i hetmana Pawła Sapie- 
hy, dziedzica miejsca; wjazd ten opisuje obszer- 
niej Pasek i opowiada jak lud błogosławił Czar- 
pieckiego, a klął Sapiehę. 

Zastanowim się jeszcze nad dokumentami wy- 
jaśniającemi nam życie Wincentego Gosiewskie- 
go, podskarbiego litewskiego i betmana. Jest tu- 
taj testament tego wodza, spisany w Moskwie d. 
1 października 1661 r. Wiadomo, że był w nie- 
woli lat cztery czy pięć w Moskwie, i że szczę- 
śliwszy od innych jeńców, prędzćj się ztamtąd 
wydostał; inni jeńcy wrócili do ojczyzny na mo- 
cy traktatu Andruszowskiego. Testament ten za- 
pewne nie był ostatni, hetman albowiem powró- 
ciwszy do ojczyzny, żył i działał jeszcze lat kilka, 
aż poległ z rąk konfederatów wojskowych. Kie- 
dy testamentów pisał, nie myślał że wyjdzie z nie- 


woli, więc kiedy się późnićj stosunki jego osobi-- 


ste tak szczęśliwie przemieniły, testament musiał 
odmienić; wszelako dokument ten chociaż żywem 
słowem się nie stał, zawsze jest dokumentem wy- 
soce historycznym. Gosiewski wielkim był jak 
widać, dobrodziejem Brygidek w Brześciu Litew- 
skim, dla którego historji nie ten jeden doku- 
ment przyda się w Zbiorze wileńskim. Późniejszy 
o dwa lata od testamentu, jest list ochronny Ja- 
na Kazimierza, zawieszający na trzy lata wypłatę 
długów po hetmanie Gosiewskim. . 

Nareszcie wielką znajdujemy tutaj osobliwość, 
oto papiery służące do wyjaśnienia stosunków 
familijnych majątkowych sławnego pana Siciń- 
skiego, nad którym ciąży przekleństwo wieków 
za to, że pierwszy użył prawa liberum veto, do 


zrywania sejmów. Figura to niezmiernie była nie- 


pewna, zagadkowa, niceśmy o nićj nie wiedzieli; 


legendy o Sicińskim do najwyższego stopnia ska ` 


ziły prawdę, dosyć, że o tak waźnćj osobie w na- 
szych dziejach, wiedzieliśmy tylko fakt jeden, o 
zerwaniu przez niego sejmu. Mówiono, że był 
posłem upitskim i nic więcćj; legendy plotły, że 
był dziedzicem Upity, a przecież Upita nie mogła 
być niczyją własnością, stanowiąc osobne ziem- 
stwo i starostwo. 

Pan Siciński, Władysław- Wiktoryn z imienia, 
był stolnikiem i podstarościm upitskim, zą żonę 
miał Helenę Świętosławę Dowojniankę. Sołłohu- 
bównę, z ojca Mikołajównę. Wspólnie .zżoną ży- 
jąc długo, dorobił się większego majątku i doku- 
pił dóbr na Żmudzi. Otóż 24 czerwcą 1664 roku 
zapisuje żonie swój w Wilnie dobra, Wodokty, 
Pożarcie, Ginejciszki, Upitę i dwór wileński. Ta 
majętność Upita, o którćj wspomina Siciński, że 
była własnością jego ojczystą, jest nie miasto, a- 
le wieś oddzielna, w sąsiedztwie miasta położona; 


nie wiemy, cży dzisiaj istnieje. , Miejscowość jój | 


przecież łatwo sprawdzić na miejscu, z.op'su po- 


mieszczonego w akcie. W tenczas Sicińscy dzieci nie 


mieli, ale spodziewali się ich, bo jest wzmianką i 
o przyszłych dzieciach w akcie. "Tego samego 
dnia, miesiąca i roku, Sicińska zapisuje nawżajem 
mężowi dobra ruchome i summy pieniężne. © Wi: 
dać z tych aktów iz wielu wyrażeń, że Sicińscy 
żyli w zgodzie świętóji że się bardzo,kochali— 
Wspomniany tutaj w akcie jakiś pieczętarz. u- 
proszony Kazimierz Białłozor, ¡kasztelan witeb- 
ski, nieznany w, bistorji, nie ma go nawet, w do- 


tychczasowych , spisach, kasztelanów  witeb- 
jaciela, co swoich, co szlachtę i wojsko. Biedny | skich, : 


JSU 


Wspomnim nareszcie;o relacji podróży na Ukra; 
inę, niewiadomego ajenta, odbytćj w celu polity- 
cznym za Jana Kazimierza, „do. hetmana. Tetery, 
wojewody ruskiego i hetmana wielkiego koronne- 
go, Stanisława Potockiego Rewery. ; Relację tę 
miewiadomy poseł zdawał królowi już za powro- 
tem z podróży w Warszawie dnia 29 kwietnia 
1665 roku. Poselstwo to było z powodu zamie- 
rzonćj przez Lubomirskiego wojny domowej. — 
Szczegóły, które tutaj spotykamy, potępiają.. Lu- 
bomirskiego. Chciał na swoją stronę choćby za 
pieniądze skłonić kozaków i Teterę, używał kłam- 
stwa, mówił np. że Cesarz dał mu kilka miljonów 
na tę robotęi ludzi niemało. Chciał pobudzić wszę- 
dzie konfederacje, ztąd emissarjuszów jego moe 
wszędzie była i charakterystycznie wyraził się 
sprawozdawca, że „pod jego chorągwiami: co to- 
warzysz to żądło.* Szczegóły są okropne. Ukrai- 
na wierną królowi pozostała i chce pozostać, ale 
to, poświęcenie się z jéj strony, bo nasi strasznie 
tam rej wodzili, szczególnićj. Marcin Zamoyski, 
podstoli lwowski, „który siła mówił i. czynił za 
Lubomirskim. Białocerkwian, krom exakcji, któ- 
re dowiodą rejestrami, na dzień ścinać kazał. po 
czterdziestu; plerumque propter lućrum.* O tym 
Zamoóyskim kilka razy tam wzmianka, a musiało 
to być ziółko złe bardzo. O .wierności : Stachur- 
skiego, jenerała kommendanta Białocerkwi, o któ- 
rym tak ciekawy nam artykuł napisał Edward 
Rulikowski, są tutaj nowe świadectwa. Pięknie 
też pokazuje się charakter: Tetery, nieposzląko- 
wanie wiernego dla Rzplitćj hetmana ukraińskie- 
go. Han też był za Polską, W ogóle relacja. ta 
acz krótka, oderwana, wszelkich stylowych o- 


. 


zdób pozbawiona, jest niezmiernie ważnym na= 
bytkiem dla historji. ©. i 
Kończy tę pierwszą xięgę wydań historycznych 
Kommissji wileńskićj, poselstwo; Działyńskiego 
do Cesarza w r. 1703. Dwadzieścia dokumentów; 
odnosi się do tćj sprawy.  Objaśniają się, tutaj ia- 
trygi, które miały miejsce już po wyjeździe Dzią- 
łyńskiego. Mówiono, że posłował z dobrćj, woli 
króla, nie zaś Rzplitćj; że poselstwo to zdradziło, 
Rzplitę. Ale król siętłómaczy w liście do Cesarza, 
że to potwarcze są wymysły niespokojnych fak- 
cji po sejmie lubelskim, na którym postano- 
wiono słać to poselstwo. W instrukcjach, mia- 
nowicie nuncjusza apostolskiego, spotykamy fun 
taj wiele rzeczy naiwnych. Sam text traktatu za». 
wartego w Narwie, drukowany już był w VItym, 
tomie Woluminów legum, ale. tutaj powtórzony, 
dla związku. Jest i kilka listów hetmana Mazepy. 
do Działyńskiego z tego. powodu pisanych,. z ro- 
ku 1704, COR q 
Zbiór ten dyplomatów rządowych i aktów pry- 
watnych, jest w. obeenćj chwili najważniejszym. 
dla nauki naszój nabytkiem. Na niewielkiej licz- 
bie stronnie, pomieścił tak wiele. Wybór przed: 
miotów zapewnie należy do.redaktora, sekretarza, 
naukowego. Kommissji, pana Krupowicza, Nale:/ 
ży mu tutaj oddać sprawiedliwość, „że wybierać 
chciał i umiał. Wybierał, bo nie z jednego źródła 
brał swoje materjały. „Jak przypiski jego świądź, 
czą u dołu dokumentów drukowane, dostarczały” 
mu: materjału, archiwa kapituły wileńskićj,, mohi- 
lewskićj, zbiory sulgostowskie, Metryka koron- 
na, archiwum centralne gnbernji litewskich w Wil- 
nie, dostarczały mu autentyki ze zbioru Włodzi- 
mierza Platera, archiwum synodu reformowane- 
go w Wilnie, wypisy 2 archiwum familijaegó Trét 
nóusża Ogińskiego, ale najmuićj zbiory Muzeum 
archeologicznego wileńskiego. Zyczyćby należa: 
ło, żeby Zbiór ten aktów szedł dalój dotychcza- 
sowym porządkiem, ale żeby ione wydania Kónmi- 
missji, mniéj znaczące i ważne, nie dyplomatarju- 
sze, do jakich Zbiór ten obecny pragnie się  li- 
czyć, odwołując się do pamięci Dogiela, żeby in-, 
ne powiadamy wydania Kommissji. archeologicz- 
nój nie rozwijały się w ramy tak obszerne,, a wy- 
chodząc tomami, mieściły w sobie rzeczy jedućj trer) 
ści, np. listy jakićj historycznćj osoby, rzeczy. 
służące do charakterystyki obyczajów; jakich np. 
tutaj jest kilka, pormięszanych z aktami politycz- 
nemi i t. p. Radzibyśmy też, żeby takie rzeczy, 
jak upo testamenta osób. historycznych, razem 
zbierać i razem drukiem w jednym tomie ogła- 
szać. Jest ich wiele, spotykać z niemi często się 
zdarza. k. 
Dnia 1 października 1858 roku. | "3. 
inise HAWES OD Juljan Bartoszewicz, SSTT 
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OOWOZMAŁTOSCI. 

LIST ADAMA PŁUGA DO FELIXA PIETKIEWICZA. 

| Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę: 
(Ciąg dalszy 
(Patrz Nr. Kroniki 263). 

W kilka dni potem byłem proszony na wieczór 
do panów Ł., gdzie nie które z tych komedji mia- 
ły być odczytane, ale koncert Kątskiego przecią- 
gnąwszy się do późna, stał się.przyczyną, że mnie 
ominęła przyjemność ich słyszenia, przyszedłem 
już po wszystkiem, nie zastałem nawet ani autora 
trafiłem tylko na źwawą dysputę słuchaczy, 20- 
stających jeszcze pod świeżutkiem wrażeniem, a 
a zdanie przeważające było bardzo pochlebne dla 
autora. Widziałem rękopisma i nie pojmuję dla 
czego dotąd żadna z tych komedji drukiem nie o- 
głoszona? byłoby to rzeczą nader pożądaną, przy 
tem ubóstwie nasżój literatury dramaty cznćj, ?na 
które się ciągle darmo skarżymy. 

Pan Bartels} człowiek to jeszcze młody, w sa- 
mój sile wieku, w pełnym rozwoju umysłu, i słu- 
sznie po nim spodziewać się należy owoców te- 
go talentu, którym go pan Bóg obdarzył, nie dla 
jego własnej tylko przyjemności. Jakoż teraz mi 
piszą z Wilna że pan Wilczyński ma wydać jego 
historję  Łapigrosza, przez niego illustrowaną i 
bardzo pochlebnie o niójjsię odzywając, tak o ry- 
sunku, jak i o texcie. 

Ale niewłaściwie może wpadlem na przedmiot 
literacko-artystyczny w Sali sejmikowćj— (tak to 
zawsze natura wilka do lasa ciągiie), a jakkol- 
wiek trudno mi zdać ci porządnie sprawę z tego 
chaosu wrażeń, które z Mińska wyniosłem, jak- 
kolwiek trudno je usystematyzować: przecież raz 
już śród sejmujących stanąwszy, najwłaściwiej 
podobno o sejmikach coś wyrzec. 


O ile mogłem zmiarkować, najlepszy duch gro-. 


no obywatelskie ożywiał, o żadnych -niepoczei- 
wych praktykach prawie ani słuchu nie było, do- 
bro ogólne stało za cel najpierwszy, a sumienie 
doń wiodło. Oprócz zaś wyboru urzędników, zaj- 
mowano się wielu kwestjami dotyczącemi po- 
my ślności całćj prowincji, i uchwalono kilka 
bardźo ważnych, pięknych projektów, 'a między 
innemi na towarzystwo zabezpieczenia bydła od 
zarazy. Obywatelstwo zjechało się niemal w ca- 
łym komplecie, a że byli i tacy którym żony i có- 


ry towarzyszyły, trudy więc poważne raz wraz 


się przeplatały najświetniejszemi balami, których 
większa część połączona była z celem dobroczyn- 
nym. Z pociechą serdeczną i to jeszcze dodam, 
że przy tak wielkiem zbiegowisku, obeszło się bez 
żadnego zgorszenia, bez żadnych orgji, bacha- 
nalji, a nawet i bez wielkiego szaleństwa. Za to 
xięgarze pięknym chwalili mi się plonem, za to 
koncerta tak były tlumne, że Kątskiego zwła- 
szcza potrzeba było prosić, aby biletów przyczy- 
nił, bo je na parę dni przed wystąpieniem jego 
rozchwytano, choć po 5 rubli srebrem cenę im 
naznaczył. 

A gdym już o koncerta zawadził, to słachajże 
o nich Było ich ze sześć, jeśli mnie pamięć nie 
myli, występowali Apolinary Kątski, Adam Her- 
man wiolonczelista, Trester i Griiner, fortepiani- 
ści. Ma się rozumieć, źe Kątski głównym był tu- 
taj tryumfatorem, i pomimo pokątnych niechęci, 
krytyk surowych i najdziwniejszych pretensji, 
entuzjazm w publiczności obudził, na koncertach 
omal go nie zasypano wieńcami i bukietami, po 
koncertach omal nie rozszarpano, porywając na 
wyścigi na obiady i wieczory. 

Trzeba samemu nie mieć ani iskry uczucia, aby 
mu w grze Kątskiego zaprzeczyć, chociaż z dru- 
gićj strony i to jest prawdą, że w owych koncer- 
tach więcej było ustępów obrachowanych na e- 
fekt niźli na głębsze wzruszenie. Tego wszakże 
nie można poczytać za tak wielką winę mistrzo- 
wi, występującemu nie przed wybrańcami, tylko 
przed tłumeui, czującemu się w obowiązku wszy- 
stkich z hołdować sobie swoim talentem, a wie- 
dzącemu to dobrze, że wyższą myśl, głębsze u- 
czucie, ledwie setny z jego słuchaczy pojmie, a 
dziewiędziesiąt dziewięciu znudzi się przy nich a 
może i ziewać zacznie, Jakoż w samćój rzeczy sam 
to widziałem, jak owe miejsca poważne, uroczyste 
wzniosłe, w których prawdziwa sztuka jaśniała 


w całym swym majestacie, w krótce mistrz całą 


swą duszę wlewał, a których znawcy wzruszeni 
do głębi serca, przyklaskiwaniem profanować nie 
śmieli, większość przyjmowała obojętnie, zimno, 
bezmyślnie, gdzie zaś smyczek migał jak błyska- 
wica, gdzie z palców artysty omal nie wypryski- 


— 5 


ogniste race: zasypywaly calutką salę, tam frene=' 


tyczne oklaski sztuki mu nie raz skończyć nie da- 
wały, i ;uniesienie dochodziło do szału. Zarzu- 
cano jeszcze Kątskiemu grę na jednćj stro: 
nie licząc i to do rzędu sztuczek, wielu bowiem 
w prostocie serca mniemało, że monokord to te 
same skrzypce, którym tylko trzy stróny odjęto. 
Tymczasem, jak ci to dobrze wiadomo, i skala 
skrzypiec i ta ich strona, me są zwyczajne, i gra 
na nich ma swoje cechy właściwe, i cel wyłączny 
r wdzięk odrębny, wielki, z niczem niezrównany, 
zasadzający się głównie na tćj jedności, na tćj 
równości tonu, dó jakićj tylko doskonały głos 
ludzkiej. piersi jest zdolny. Lecz bez potrzeby 
wszystko ci to powiadam. o czem pewno nieraz 
i nasłuchałeś się i naczytałeś do syta, Dam więe 
pokój artyście, a wolę ci mówić o człowieku. Jak 
wygląda? widziałeś i wiesz to, że żaden 'z tylu 


portretów nie daje dokładnego jego wizerunku.“ 


Ważniejsze okoliczności, dotyczące jego zawodu, 
znasz z bjogratji. W głosie nieuprzedzonych masz 
piękne świadectwo szlachetności, poczciwości je- 


go serca, wiesz o tem jak chętnie swoim talentem 


przychodzi «w j'omoe ubóstwu, jak go na chwałę 
Bożą poświęca, jak wreszcie młodym miłośnikom 
sztuki, z pochopnością serdeczną. rady swój u- 
dziela. W obcowaniu czasem nie których razi 
jakim pozorem cierpkości, ale w ściślejszem kół- 
ku bliżćj poznany, ludzi szukających gruntu, a 
nie pozorów, „ujmuje szczerością i otwartością 
swego charakteru, a w chwilach umysłowój swo- 
body, pociąga wesołym dowcipem i umiejętnością 
schwycenia komicznćj strony, gdzie ona sięna- 
stręcza. przy takiem usposobieniu, wszelkie opo- 
wiadania jego nadzwyczaj są miłe, a ma o czem 
powiadać, kto tyle widział świata i tylu zna 
ludzi. 


Nie myśl, że sąd mój o jego charakterze wy: 


daję z kilkakrotaego tylko widzenia, z kilkudzie- 
sięciu słów z nim zamienionych. Bynajmnićj. Po- 
znawsży się z nim w Mińsku, w kilka potem mie- 
sięcy, miałem przyjemność parę tygodni przepę- 
dzić w jego towarzystwie w Kamieńcu, a tak to 
się stało. 

Patrząc na to jak go Litwa witała przypomnia- 
łem sobie jak Podolanie pragną grę jego usłyszóć 
a wiedząc o tem że w kilka dni po wyborach 
w Mińsku, miały się rozpocząć wybory w Ka 
mieńcu, powiedzialem o tem Kątskiemu, jak jest 
tam pożądanym, i jak serdecznie byłby przyję- 
tym. Ośmielilem się nawet go prosić w imieniu 
wszystkich Podolan, aby zechciał dać się im po 
znać, a pamiętając o tem, z jaką gorliwością Ka- 
mieńczanie pracują nad odnowieniem > katedry 
swojćj, jak wyczerpując wszelkie ich środki po- 
zyskania na to funduszu, ze lzami patrzą w niebo 
cudu Bożego czekając, napomknąłen ico tem, że 
w Kamieńcu będzie miał zręczaość zostawienia 
pięknój po sobie pamiątki, grając na dochód od- 
nawiającćj się świątyni. Odpowiedział mi na to, 


że z Mińska niezwłocznie do Kamieńca się uda, i 


¿eo katedrze pamiętać będzie. A trzeba ci wie- 
dzióć, żeń w Mińsku grał w kościele katedralnym 
i że ukwestowano przy item na cel dobroczynny 
podobno 700 rs. jeśli mie więcćj. Jakoż obrócił 
drogę na Podole, ale w Bobrujsku dognała go 
sztafeta, wzywając do Petersburga, i rad nie rad 
musiał na pózniej odłożyć spełnienie danćj mi o- 
bietnicy. Dopiero w roku następnym (1857) do- 


‘niósł mi listownie, że pamiętając o swojem przy- 


rzeczeniu, pomimo wielkich trudności, wybiera 


| się do Kamieńca na Kijów, gdzie czas kontrak- 


towy spędziwszy, pierwszych dni lutego do nas 
zawita. 

Pośpieszyłem i ja na czas oznaczony. Zrazu 
bardzo się malo przyjezdnych osób znalazło, bo 
karnawał, z drogą najbezpieczniejszą stanął na 


przeszkodzie chęciom wielu amatorów, i mało 


brakło, aby Kątski przywykły najczęścićj przed 
tysiącznym tłumem występować. nie opuścił Ka- 
mieńca bez koncertu. Lecz kiedy pamiętny swój 
obietnicy, dał się słyszeć na mszy Świętćj w ka- 
tedralnym kościele, a potem na obywatelskiem ze- 
braniu u marszałka Jana Sadowskiego, gdzie za- 
chwycone liczne grono słuchaczy kilkaset rubli 
złożyło na złoty medal pamiątkowy dla niego, 
juź mu nie sposób było oprzeć się najusilniej- 
szym naleganiom, a oni wysławszy gońców do 
krewnych 1 przyjaciół, zamieszkałych na wsi, 0- 
świadczyli mu stanowczo, że go bez koncertu 
z miasta nie wypuszczą. a gdy się tłomaczył, że 
w Berdyczowie słowem i terminem związany, — 
wyprawili sztafetę, uprzedzając zebranych tam 


wały wszystkie kosteczki, a dźwięki szałone jak |-gości, że Kątski przez nich został zmuszony do 


zatrzymania się dłużćj w Kamieńcu. 

| -0W takich tergiwersacjach przeszły dwa tygo% 
dnie, które rzec można były nieprzerwanym cią- 
giem uciechy odla zwolenników Kątskiego, bou- 
czty i przyjacielskie zebrania dzień w dzień na 
cześć jego były wyprawiane, i sądzę że jakkol- 
wiek. przesycony już tryumfami, miło przecież 
wspomina chwile spędzone u pp. Kosielskich, 
Podwysockich, Kremerów, a może nie zapomniał 
1'o wieczorku w ściślejszem kółku przebytym, u 
zacnego kanonika Sz., gdzie go raczono nie sto- 
łem wystawnym, Dale sercem gorącem, gdzie sło- 
wa z samego dua: duszy czerpano, gdzie poezja 
była współbiesiadoicą, i gdzie nie trzeba było 
prosić, aby skrzypce wziął do ręki, skoro je uj- 
rzał, a wziąwszy (choć nie były Paganiniego), u- 
miał z nich taką nutę wydobyć, o jakićj i Pagani- * 
niemu ani się śniło, nutę jaka tylko może zabrzmić 
pod smyczkiem Kątskiego, w chwili natchnienia 
w mazurze i polonezie. | 

Nastąpił wreszcie: i koncert, ktory miał tyle 
słuchaczy, ile ich sala mogła pomieścić, a jaki pod 
względem artystycznym, 0 tem i mówić nie po- 
trzebuję. — Nazajutrz na pożegnalnem śniadaniu 
u gubernialnego marszałka Sulatyckiego. gdzie ze- 
brane grono okolicznych obywateli i celniejszych 
mieszkańców miasta, ofiarowało Kątskiemu, przez 
ręce zacnego gospodarza pamiątkowy ów medal, 
raz jeszcze zabrzmiały czarowne jego skrzypce, 
wywołując takie uniesienie jakiego i miarę duć ci 
trudno, Wykrzykiwano. klaskano, płakano, no- 
szono mistrzą na ręku, ściskano i eałowano tak 
serdecznie, ogniście, że cudem tylko ocalał i oni 
jego skrzypce. 

Ale odbiegłem od głównego wątku, chociaż ten 
epizod potrzebny mi był raz na to, aby się prze- 
konać, że miałem zręczność nieco bliżej poznać 
Kątskiego, drugi raz że w swoim czasie pisma 
publiczne nie o pobycie jego w Kamieńcu nie po- 
dały, a fakt ten miał znaczenie w życiu naszem . 
prowinejonalnem. Wracając znów do Mińska, 
dalej ci mowić o koncertach będę. 

Adam Herman ze swą wiolonczellą wielkie 
miał także i zasłużone powodzenie. Gra jego czy- 
sta, pełna elegancji i biegłości, zdała mi się wszak- 
że nie dość natchniona, przynajmnićj na mnie nie 
wywarła tak wielkiego wrażenia, jakiego po ukoó- 
chanćj mojćj wiolonczelli mogłem się spodziewać. 
Ale może to było tylko skutkiem wyłącznego me- 
go usposobienia, bo dzisiaj talent jego powsze- 
chnie już znany, “w rzędzie pierwszych znakomi- 
tości artystycznych go stawi. 

Trester przy Kątskim grał parę sztuk na for- 
tepianie, grał pięknie, wybornie, była tam i bie. 
głość i wyrazistość, ale'czy to dla tego, żeśmy 
już zanadto obyci z dobrą grą na fortepianie, czy 
tóż dla tego, że po“ skrzypcach Kątskiego trudno 
aby się ponowiło wrażenie, dosyć, że nie był on 
oceniony wedlug zasługi. 

Griinera (fortepianisty) nie słyszalem, bo jesz- 
cze przed moim przyjazdem do Mińska występo- 
wał. Moniuszko, który prawie cały czas elekcyj- 
ny w Mińsku przepędził, był tylko słuchaczem 
koncertów, bo sam zupełnie nie w artystycznym 
celu tam przybył, mimo to wszakże, w gronie ar- 
tystów, literatów i diletantów obu rodzajów, naj- 
serdeczniejszym hołdem był otoczony. 

Najuroczystsza owacja spotkała go wraz z Kąt- 
skim w domu pana Wincentego Marcinkiewicza, 
którego imie pewnie ci znane, bo i literackim pra- 
com się poświęca, i słynął niegdyś jako zdolny 
artysta, występując na publicznych koncertach 
z małoletniemi podówczas synem 1 córką, ktorzy 
zdumiewali słuchaczy talentem, nadzwyczajnym 
w wieku dziecinnym. Pan Marcinkiewicz stale 
dziś zamieszkuje w Mińsku, gdzie córka jego 
panna Kamilla jest jedną z najzdolniejszych for- 
tepianistek i najlepszych nauczycielek. Sam gor- 
liwie oddaje się literaturze, i wydał kilka utwo- 
rów w narzeczu Białoruskiem (Sielanka, Wieczor- 
nic Hapon, Ciekawyś? — Przeczytaj, Dudarz), o 
których musiałeś czytać pochlebne sprawozdanie 
Syrokomli. ź 

Parę lat temu pan Skibicki w gazecie- Warsza- 
wskićj przyganił autorowi, a nim i sprawozda- 
wcy, propagowanie narzeczą. najniewdzięczniej- 
szego w wielkićj rodzinie słowiańskiego języka, 
które nawet żadnych cech nie ma, coby je mogły 
podnieść do godności mowy xiążkowćj, samoist- 
nój, a wygląda tylko jak mieszanina skażonćj pol- 
szczyzny i ruszczyzny. Uwaga ta ze wszech miar 
słuszna pod względem lingwistycznym, błądzi 
pod względem moralnym. Zapomniał bowiem 

„szanowny oppońent, że jakkolwiek niewdzięczne 


to narzecze, w którym /pan Marcinkiewicz pracu: 
Je, Jest przecież tłomaczem myśli wielu tysięcy lu- 
du, którego, znaczna „cząstka czytać dziś umie, 4 
chociaż. jężyk polski luh ruski <ihoże| jej służyć 
wybornie, trudno 'wsżakże nie przyznać, że ńarze” 
cże rodzinne łatwićj ido sereai dó przekonania; 
prostaczków trafi. Xiążki więć w, nim; pisane, by» 
leby. z należytem pojęciem ,swajegó celu, «mogą 
przeważny wpływ wywrzeć i na moralność vi na 
oświatę ludu. Czy_utwory;- pana Marcinkiewicza. 
odpowiadają <swemn . przeznaczeniu? / to już-inne 
pytanie. Mamwiele życzliwości:dla autora; współ- 
czuję z nim w jego szlachetnych zainiarach, i dla 
tego nie wsham się zdanie .swós0-nim objawić. 
Nie wątpię że pisma jego mogą podóbać się kmie- 
ciom, bo przemawiają ich językiem, <ispod_pe-: 
` winym: względem, doskonale 'świat: ich malują: 
lecz aby ztąd miała : wyniknąć jaka srzeczywista: 
korzyść moralna;| tego «nie powiem. bo doty ch-/ 
czas jeszcze pan Marcinkiewiez nie ustalił swoje= 
go poglądu, nie 'stworzył sobie takiegó rodzóju. 
w którymby obok:pojętnego zajęcia, znaleźli prot: 
staczkowie i Świętą naukę. 
Wi dotychczasowych swych pismach. malują, 
cych fo hulaukę: «w gospodzie, to uroczystości; 
doroczne, jak Kupało, Dożynkię ictio pwsautor jaki 
mniemam, więcćj| myślał. o ukształeeńszych /swów: 
ich czytełiikach hiż o: pospólstwie,  irdla: nicha; 
nie dla ludu lud malował. Nie wątpimy że.z-ćza- 
sem pan Marcinkiewiez znajdzie właściwą drogę, 
i że xiążeczki jego rozpowszechuiwszy: się w dir; 
, tewskich włościach, znakomicie wpłyną na po- 
prawę obyczajów luda, a potwierdzenie moich 
nadziei, widzę w ostatnim liście jego y do mnie, 
gdzie mi powiada, że przygótował. dosdruku By- 
. licy st rozkazy ; Nauma Prykoworki, «z których 
pierwszy noszący tytuł Zlaja: żonka; ma na celu! 
wykazanie, jaką zgubą ńawet dla 'najlspszegó 
kmiecia jest zła Żona. T 
Dobrzeby uczynił opan Marcinkiewicz, gdyby: 


się zapatrzył na obrazki ludu wiejskiego, pana; | 


W. Wielogłowskiego, jedyne w naszój literaturze 
najlepićj odpowiadające -moralnym Ipotrzebóm 
luda, z tem jednak zastrzeżeniem, abyshie same: 
złe-małował, bo miie żawsze latwo: je. przyjdzie o+- 
brzydzić i odstręczyć od ; niego, ezęścićj zamiast: 
odrazy, jeszeze' się: wskaże drogę ku hiemu, ow= 
szem aby częścićj dobre wżory stawiąc do"dóbre-. 
go zachęcał i w niem roźmiłowywał.—Radziłb yh 
także, aby obrazki swoje. malował prozą a nie 
wierszem, wiersz pospolstwo: zna tylka w pieśni» 
lub niekiedy w baśni,/a prawda w prozie zrozu»! 
mialszą niu będzie; 'Tam-zaś gdzie autorowi Wy- 
padnie przemawiać mymowanym językiem; mech; 
więksżą zwracajuwagę nacjego” tytmiczność, nieche 
nie lekceważy miarowości, bo przez sto: icały mu 
wdzięk: odbiera, czyniąc , go twardym. dehrópasi 
watym, w ogóle zaś niech stara się o jego ogładę: 
1 uszlachetnienie, niech unika zbytecznćj : ruba-» 
szności, która w trywialność łatwo bardzo upre- 
chodzi: t boi i 
; Otoż iu tego to pańa Marcińkiewicza, 

pod przybranym nazwiskiem -Nauma Pry 
artysty literata, sproszone liczne. grono 
literatów i pospolitćj, rzeszy: płci oboj 
świadkiem jak szanowny gospodarz, wystą piwszy 
na czele trzech:dziewic, przystrojonych po wiejs: 
sku, niosących wieńce ibukiety, złożyłhołd; wi- 
mieniu "wszystkich mieszkańców. «Mińska Moniu: 
szee i Kątskiemu, wierszem” napisanym w biało: 
ruskiem narzęczu, który uważam ‘za majszczęśli= 
wszy. z jego utworów, zączynającym sięsod słów: 
bardzo zręcznie trafiających w /ducliu'> pieśni: 


znanego” 
kóworłki, 
artystów | 
ćjs była 


gmianej: nato AN PODAJE s woiazjbs 
Zaświecili dwie żwiezdaćżki, ifjórw nam szczaśliwu;» 
Zalacieli dwa sakoły dyj na naszu niwu, oimss 
Nie żwieżdaczki to niebiesny, szto jarka mibiajuć, 
Nie sakoły .szto szyroka buszojuć u poli, 
Av'prybyli dwa dudary „tak piajuć i brajuć, y aiwil 
Szto anheły nadziwicca nie Usile zdawali. m=i, t. d. 
Poscżem! dziewczęta uwieńczyły drogich; na 
szych mistrzów i podały, im bukiety, ;a w, ślad za 
tem pan Adam Pieńkiewicz każdego z ogobna uz 
czcił wiéřszemspolskim swojego utworu. s| o4, 
Oprócz: Moniuszki, Kątskiego ʻi Pieńkięwicza, 
z Apolinowćj. rodziny. znajdowali „się. w , temże 
zgromadzeniu Juljan -Horain, „Trester, Nowicki, 


(fortepianista, towarzysz artystycznćj. podróży. 
Kątskiego, jego akonpaniator i dyrektor orkiestry, 


w koncertach), - Bartoszewicz, ' (młody skrzypek, 
z niepospolitym talentem, uczeń Kątskiegó),. Her- 
man wiolonczellista,— Jaźwiński, znakomity aur 


s 


6 


o or 


tor metody historyczńej, i 


| ueżeń Rustema. 


nic,:grał zmiłą ochotą, z upodobaniem nawet pra 


fańtazja pod tytułem S$. 

'nowicie zaś: 
Kupie tobie domek nowy, 

Domek nowy sad wiszniowy i t, ds i 

Grał także niektóre ustępy” z opery swojćj 


ra zupełnie od jego dobrój "woli “z 
| Bóg dał mu talent prawdziwy. 

Rozeszliśmy się nadedniem, unosząc w duszy 
najprzyjemniejsze wrażenia, które nie mnie 
wno jednemu na długo będą pamiętńe. 


których już pierwćj dałem ci 
muszę ci jeszczę powiedzieć. 


-Juljan Horain, pewno ci znajómy jako korres- 


pońdent Kroniki, a niegdyś stały wspólpracow: 


obywatel z'okolie Mińska, człek lat trzydziestu 


„kilku, zspięknem «kształceniem i talentem; aleb 
traktujący literaturę raczćj jako rozrywkę, niż» 
poważne zajęcie z powołania, czego “i sum tytuł 
jego dzielka: dowodzi. Jako człek towarzyski 
odznacza się ujmującą łatwością pożycia i nad- 


zwyczaj wesołym chać nieraz ostrym dówcipem, 
ale nikogo nim nie obraża, bó*i sam siebie nie o= 


szczędza. Wiele z nim spędziłem chwil bardzo! 


przyjemnych. "U siebie czytał mi z rękopismu 
swoję powiastkę pod tytułem "Foryś, ' (dziś juź 
wydana) która, chociaż jój Kraszewski: zarzuca 


 pospolitość pomysłu, bardzo mi się zdała 'udatnąy! 
opowiedzianą z wdziękiem, swobodą i życiem. * 
Pan. Horain czas jakiś mieszkał w Warszawie; 


kollaborując w Dzieaniku i ma z tamtąd w pamię: 
ci bardzo wiele zajmujących” treśći>do 


tąd pamiętam, a który dziarskim *swojem zakro+ 
Jem, szćzeropolską myślą i 
nadzwyczaj przypomina Pola: 
Jest przysłowie dawne 
W całćj Polsce sławne, ai 
Człowiek bez sumienia; ' 
Karczma bez podsićnia, 
Bezsklinów koszula,” o7 
Bez kozery: karta; 
I naród bez króla; 
Rzecz. to/djabła warta, 
Gdyby dziś ten ożył 
Co przysłowie złożył, 
Pewnoby dołożył 
Niechaj djabeł bierze, 
Przyjaźn na papierze! 


„A zgadnij kto tego autorem? nie: Pol, nie żaden . 
z, Warszawskich. literatów. nie mężczyzna nawet, 
dziś już pono mężatka), + 


tylko litewską dziewica ( 


k 


tórćj nazwiska nie: mam prawą wymienić, a któ- 


rćj jeszcze parę „poczyjek. czytalem, nacechowa-., 


nych niezaprzeczonym talentem. 


„Adam „Szemesz którego roboty, portret; Syro- 
'komli opisywałem ci w Borejkowszczyzaje, jest., 


to człowiek mogący mieć ; dzisiaj około lat pięć: 


„dziesięciu. skołatany . wielkiemi nieszczęściami, ; 
z których jednak wyniosł serca czyste, niezłomne / 


pełne zapału i uczuć najwznioślejszych, gotowe 


w. kaźdćj chwili do największego. poświęcenia. 
Charakter. jego cichy, łagodny, znpełne zaparcie. 


. G , . ,. è 
się, zupelny brak miłości własnój, staranne uni- 


Adam Szemesz; malarz 


Posiedzenie nasze długo za północ 'się'przedią* 
gnęło. przy ożywionej gawędce, muzyce i śpie» 
wie.sMialem przyjemność słyszćć kilka sztuk wy 
konanych: przez pannę Kamillę: Marcinkiewiczó+ 
wnę, którćj grze pełnćj wdzięku,! lekkości i pra- 
wdziwego uczucia, wszyscy'przy klaskiwali: Z nie+ 
/'wymownem także upodobaniem słuchałem pana 
Nowiekiegó, który przedewszystkiem cełuje glę» 
boka: expresją: i jasnością myśli muzycznej, Nie 
dając się prosić natarczywie, mie drożąc 'się nica 


wdziwem, czuł bowiem że ma pojętnych i sym- 
patycznych słuchaczy. Dał nam poznać kilka wła» 
snych utworów, z których do dziś dni dźwięczą 
mi w pamięci jego prześliczny /oberta$. miluchna 
łowik, * kilka prosnek mia» 


„do 
którćj mu: pan Wacław Przybyłski układał: li: 
bretto z Budnika Kraszewskiego. Wiele tam nies 
pospolitych 'piękności, i-nie pojmuję: dla czego: 
pisarz i kompozytór zarzucili swój projekt w wię” 
kszćj połowie już wykonany, Pan Tednard No! 
wieki ezłowiek tó jeszcze młody, pełen życia siły 
izapału, i wielką ma przyszlość przed sobą, któ- 
ależy, bo pan 


pe. 


Nie znałem kilku artystów i literatów znaj- 
dujących się wraz ze mną na tym wieczorze, nie 
poznać! o innych 


nik Dziennika i autor Chwil straconych: Jest to: 


'dowcipiićj 
gawędki, 'a'w sztambucha wiele' szacownych 'au-' 
tografów. 'Najbardzićj mnie wszakże uderzył na- 
| stepojący wierszyk, który raz przeczytawszy do- 


jędrnóścią wyrażeń! 


sursy, Wyjeżdżaj 


= 


dakcji Kroniki. 


kanie najmpiejszćj ostentacji, 
w każdem słowie, w każdym 
nój wybranym, malująca się dusza najczalsza, 
niezmiefnić sympatycznym ` 
szanować zmuszają. 


ę 


ac przed 
tem, 'pozóstawił bilety aby je 
ćżyńńy. Jeżeliby kto z szańo 
przychylić się do mteńcji d 
marańe bilety pojedy 


Niichak Grzybowski w Musiótynie na Podola 
poleca swój SKŁAD PŁÓCIEN IRLANDZKICH, 
„Bielizny wszełkićj i Wina. 
"Przyjmuje także” wsżelkie żamówienia w k 
granicą. Płótna iflandźkie w cenie od 
sztukę zawierający 42 jardy 
syłane pocztą ża pótrąceniem dwóch rubli n 
poczty'i opakowanie, HV 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY, 
Błeszyński Abdon oby. 

z Walencina nr 634, Dłu- 
aniewskt, Jan ob. z Jeżowa 
nr 603, Jurczewski putko. 
z Suwałk nr 625, Kwa- 
śniewski Mieczys, obywa. 
z Siedlisk nr 634, Ryszko- 
wski Marjan nauczyciel 
z Żytomierza nr 635, Šie- 
rakowski Wacław obywa. 
z Chełmców nr 601, Sen- 
czykowski Włodzi. assćs. 
kolleg. z Kijowa nr 414, 
Święcicki Zbigniew oby. i 
Ślizień Gustaw ob./z gab. 
Mińskiej nr 684, © Wołod- 
kowicz Alex. ob: zWiina 
nr 41'4,abyszezgańchi Jóżef 
oby w. „z Drezna nr.1353, > 
-4s "W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy” 
koleją żelazną osób 390; wyjechało 408. 


neżó lub wsź 


fa w kaźdy:h kroku, 
uścisku ręki poda- 
go czynią, kochać i 
(d. e. n.) 


DONIESIENLA. 
Obywatel S G. z Kamieńca Podolskiego, 
czasowo w Warszawie nabyk 0 00n l 
"rzy bilety na koncert, 


w przyszłą niedziel 


bawiąc 


dać się mający w sali nowój Rer 
dać się mającym kongers’ 
spieniężyć na cel dobro- 
wnych czytelników życzył 
awcy, może nabyć wspo- 
ystkie razem w pe-. 


(Nr. 483—3), 


rajui za 
„18 do 65 rs. za 
angielskie, mogą być prze” 
a Opłatę 
(Nr. 478-—8) 
Szczyt Mich. '0b.0%! Drezna 
nr 444, l „A 
WYJECHALI 7 WARSZAWĄ. 
Grabowski Leon ób; do 
Witebska, Jankowski- Lud. 
ob. do; Cesarstwa, rzecz. 
radcą „stanu : Maćkiewicz. 
gubernator cywilny gub. 
Lubelskiej do Lublina s 
Malczewski Hen. oby. do 
Sieradza, Morzycki Miecz. . 
oby. do Lisiewic, Onichi- 
mowski Wład. ob do Gro- 
dna, Swiętorzecki Bole. ob. . 
do gub: Mińskićj, Butko- 
*wski Apolinary’ obyw. do 
Grodna; Tyszkiewicz Koh- 
ostanty hrabia do Mińska, 
Wołowicz Konst. by. dó 
Uściługa. ' 


KURS GIKŁWW WARSZAWSKAKI. 
dnia. 6 Października 1858 roku. 
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Ni om et y. 
Półsimperjały Fóssyjskie /. : . 
Dukaty holleuderskie nowe ważić w. 

PP apodlemr y. í 
Obtii skar. (4%) za to) vs. (oprócz kup.y/ | 92 
Bilety skarbu królestwa -Pdlskie. (Egg 0)! |; « 
Listy zastawne białe Ii okresu (oprocz | 
Listy zastawne białe Ti okresu © (Oprocz 
„Obligacje cząstkowe ma 500. zł, (u 


adk Wwa ówl. ez. it 

| „oobkt. Blata 2007zie bez proc. ifs 
rocentowe (5% ) 

kwid. za 100 zł, 


I n " RO. i 
„| Akcje Głównego Towarzy 
skiego dróg żelaznych, premium. 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Kró 
stwie Palskiem (5%) sza r3..750, 
Wexle zdnia £ biomi: 
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TEATR WIELKI. Dziś: Flis.—Chłopi: arysto* 
kract.—Odludki i poeta. 

' "TEATR ROZMAITOSCI. 


PERSPERTYWY: TEA 


W Drukarni 7. Ungra. Woli drukówac.t-- Warszawa dnia 25 Września (7 Października) 1858.— Starszy Cenzot; F. Sobieszczański. 
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